
Cztery dni dramatycznej matki m karalni „Gen, ^amadzki*6

Niebezpieczne 
prowokacje Izraela

W niedzielę, zebrał się pod przewodnictwem prezydenta 
Nasera rząd ZRA. Jak oświadczył minister orientacji na­
rodowej ZRA, Fajek, tematem posiedzenia rządu była sy-
tuacja militarna w strefie 
cja polityczna ZRA.
Dziennik „Al-Ahram” pi­

sze, że podczas posiedzenia 
omówiono także sprawy zwią­
zane z realizacją postanowień 
trzeciej sesji Krajowego Kon­
gresu Arabskiego Związku So 
cjalistycznego. w szczególno­
ści problemy socjalistycznych 
przeobrażeń w kraju.

Kanału Sueskiego oraz sytua-

Gwałtowny wzrost aktyw­
ności soldateski izraelskiej w 
ciągu ostatnich dni grozi po­
ważnemu zaognieniu sytuacji 
na Bliskim Wschodzie — pi­
sze poniedziałkowa ..Praw­
da”.

Kairski korespondent dzień 
nika zwraca uwagę na niebez 
pieczny zakres wzrastających 
prowokacji wojskowych Izrae 
la. Samoloty izraelskie od 3 
dni z rzędu bombardują pozy 
cje egipskie Dołożone wzdłuż 
linii przerwania ognia na Ka 
nale Sueskim oraz miasta i 
osiedla w tym rejonie. W 
ostatnich nalotach uczestniczy­
ło około 80 samolotów izrael­
skich. Samoloty te wylatują 
ze swoich baz 3 do 4 razy 
dziennie.

Nietrudno zrozumieć — pi­
sze korespondent „Prawdy” 
— do czego zmierzają ekstre­
miści izraelscy. Siła oręża 
chcą oni umocnić Izrael „w no 
wych granicach, usiłując zła­
mać wole oporu narodów arab 
skich.

W niedzielę eskadry egip­
skich myśliwców bombardują 
cvch atakowały wyrzutnie 
przeciwlotniczych rakiet typu 
„Hawk” oraz umocnienia arty 
lerii izraelskiej w głębi Syna-

nia na Synaju, które zostały 
zniszczone 20 lipca. są odbu­
dowane przez przeciwnika. 
Uzyskano także informacje o 
przegrupowaniach wojsk izra 
elskich w północnej części Pół 
wyspu Synaj.

Komentator pisze. że pod­
czas trwającego 30 minut na 
lotu egipskie myśliWce bom­
bardujące ciężko raziły pozy­
cje nieprzyjaciela.

Stan napięcia panuje w Heb 
ronię w rezultacie zburzenia 
przez władze izraelskie 30
sklepów należących 
bów zamieszkałych 
mieście. Władze 
wprowadziły w ub. 
godzinę policyjną.

do Ąra- 
w tym 

izraelskie 
tygodniu 

Dokonuje
sie licznych aresztowań a więź 
niów poddaje torturom. We­
dług ostatnich doniesień wła­
dze izraelskie aresztowały w 
tym mieście 350 dziewcząt.

PAP

ju Pisze w
sprawozdawca

poniedziałek 
wojskowy

dziennika „Al-Ahram”.
Wywiad egipski uzyskał in­

formacje. że stanowiska tych 
rakiet oraz izraelskie umocnię
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Sankcje wobec Rodezji
We wtorek rozpoczyna się w 

Londynie spotkanie przedstawi­
cieli 7 państw — W. Brytanii, Ka­
nady, Jamajki, Kenii, Indii, Pa­
kistanu i Zambii — którego ce­
lem jest rozpatrzenie sprawy 
sankcji gospodarczych wobec Ro­
dezji.

Według informacji z ONZ, sze­
reg krajów nie stosuje się do re­
zolucji w sprawie sankcji wobec 
rasistowskiego reżimu w. Rodezji. 
Wśród państw tych znajdują się 
Niemcy zachodnie, Włochy, Ja­
ponia, Holandia i Stany Zjedno­
czone.

Delegacja radziecka 
u króla Afganistanu

Jak donoszą z Kabulu, przeby­
wająca tam delegacja sił zbroj­
nych ZSRR z marszałkiem I. Ba- 
gramianem na czele została w 
niedzielę przyjęta przez króla 
Afganistanu, Zahir Szaha.

Rezolucja
Rady Bezpieczeństwa

Rada Bezpieczeństwa ONZ któ­
ra zabrała się o godz. 16.21 czasu 

. warszawskiego dla kontynuowa­
nia obrad nad skargą Zambii prze 
ciwko pirackim rajdom dokony­
wanym przez portugalskie lot­
nictwo z terytorium Mozambiku, 
uchwaliła rezolucję potępiającą 
owe akty skierowane przeciwko 
spokojnym wsiom zambijskim i 
ostrzegła rząd portugalski że w 
wypadku powtórzenia się takich 
incydentów Organizacja Narodów 
Zjednoczonych będzie „ostro re­
agować’’.

Spotkanie Nixon — Suharto
Według 

prezydent 
zydentem 
tuację w 
gadnienia 
Wschodu, 
godzinną

doniesień z Djakarty, 
Nixon omówił z pre- 

Indonezji, Suharto, sy- 
Wietnamie i inne za-

dotyczące Dalekiego 
Równocześnie dwu- 

rozmowę odbyli mini-
strowie spraw zagranicznych obu 
krajów, William Rogers i Adam 
Malik.

W toku rozmów prezydent 
Nixon zaprosił prezydenta Su­
harto do złożenia wizyty w USA. 
Jej termin ustalony zostanie w 
późniejszym okresie.
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Każdy kłos na wagę zlo1a“

Wzrasta tempo prac żniwnych
Trwająca 

przyspiesza

Mfo^iież ZMW pomaga w sprzęcie zbóż

od kilku dni upalna pogoda z każdym dniem 
dojrzewanie zbóż, a tym samym ich sprzęt. Rol- 
nadrobić początkowe opóźnienia w żniwach, anicy, chcąc _ . .

równocześnie nie dopuścić do strat w plonach — kosza zbo-
że dosłownie od wczesnych godzin rannych do późnych 
wieczornych. W wielu województwach, w których nastąpi-
ło spiętrzenie prac żniwnych 
minioną niedzielę.

pracowano w polu także w

Szlenonauel z „A/ao/Zo 11‘

Zaczęło się składanie 
sprawozdań z lotu
Trzej astronauci amerykań­

scy Armstrong, Aldrin i Col­
lins rozpoczęli drugi dzień 
kwarantanny, w specjalnych 
pomieszczeniach na terenie 
Ośrodka Kosmicznego w Hou 
ston, skąd wyjdą dopiero 11 
sierpnia.

Dr William Carpentier, któ 
ry towarzyszy astronautom o- 
świadczył w niedzielę wieczo 
rem, iż nadal nie wykazują 
oni żadnych oznak jakiejkol­
wiek choroby i stan ich zdro­
wia jest bez zarzutu.

Trzej kosmonauci rozpoczę­
li w niedzielę składanie dro­
biazgowego sprawozdania ze 
swego lotu. W pierwszej czę­
ści tej „konferencji”, która 
ciągnąć się będzie przez wie­
le dni, rozmawiali w niedzielę 
z jednym z dyrektorów 
NASA, Donaldem Slaytonem.

Slayton i wszyscy inni roz­
mówcy oddzieleni będą od

Odbywający kwarantannę trzej 
selenonauci i „Apollo-11” roz­
poczęli 27 bm. składanie drobiaz­
gowego sprawozdania ze swego 
lotu. Są oni oddzieleni od swoich
rozmówców szybq, a wszystkie
rozmowy prowadzone sq przez 
telefon i nagrywane na taśmy. 
N/z: M. Collins (w środku) skła­
da sprawozdanie. Obok siedzą 
Armstrong (z prawej) i Aldrin.

CAF — AP Telefoto

astronautów szybą, a wszy­
stkie r-----'----- --------J------
będą 
nu.

To 
na

rozmowy prowadzone
za pośrednictwem telefo

co astronauci powiedzą 
temat działania wszy-

stkich urządzeń obu części po 
jazdu, wszystko co widzieli i 
czuli w przestrzeni stanowi 
bezcenną informację, pomoc­
ną w planowaniu i programo 
waniu następnych lotów- •

W innych częściach labora­
torium naukowcy zwolna i 
metodycznie badają próbki 
gruntu księżycowego — wciąż 
jeszcze przy pomocy zdalnie 
sterowanych urządzeń — oglą 
dając je jedynie przez okno 
komory próżniowej, gdzie w 
warunkach odpowiadających 
warunkom księżycowym bada 
ne są próbki. (PAP)

Wizyta przyjaźni
Na zaproszenie zgromadzenia 

narodowego przybyła w ponie­
działek do Budapesztu z wizytą 
przyjaźni delegacja Rady Naj­
wyższej ZSRR. Na czele dele­
gacji stoi pierwszy sekretarz KC 
Kp Białorusi członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR P. Ma­
zurów. (PAP)

Najbardziej zaawansowany 
jest sprzęt zbóż w wojewódz­
twach centralnych, gdzie w 
większości powiatów, zwłasz­
cza posiadających lżejsze gle­
by, gospodarstwa chłopskie i 
państwowe uporały się całko­
wicie ze zbiorem rzepaku i 
jęczmienia ozimego, obecnie 
zaś kończą koszenie żyta i 
przystępują do koszenia psze­
nicy, a w niektórych rejonach 
nawet owsa. ■

W woj. kieleckim równo­
cześnie ze sprzętem żyta — 
np. w powiatach Radom. San-
domierz, Opatów rolnicy
koszą także pszenicę i owies. 
W tej sytuacji wielu rolników 
odkłada na później siew po- 
plonów i podorywki ściernisk.

PAP

Poważnie zaangażowane są 
prace żniwne w Wielkopolsce. 
Zyto w naszym województwie 
zostało skoszone w ok. 75 pro­
centach, z tym, że na przykład 
w pow. kolskim, tureckim, kali 
skim, ostrzeszowskim, pleszew- 
skim prawie w 100 proc. Z 
powodu panującej suszy dojrzę 
wa zbyt gwałtownie jęczmień 
jary. Trzeba go szybko kosić, 
by uniknąć strat na skutek 
wykruszenia. Toteż w niektó­
rych powiatach (kolski, jaro­
ciński. krotoszyński) skoszono

Partyzanci atakują 
pozycje wojsk USA i Sajgonu
Na terenie Wietnamu Południowego w dalszym ciągu to­

czą się walki między bojownikami Narodowego Frontu Wyz
wolenia a oddziałami Stanów 
skiego.
W nocy z niedzieli na ponie­

działek partyzanci przeprowa­
dzili 6 ataków artyleryjskich 
na pozycje nieprzyjacielskie. 
Jednocześnie doszło do bezpo­
średnich starć w pobliżu 
My Xuyen w prowincji Ba > 
Xuyen i w prowincji Phuoc 
Long. W tym czasie amerykań 
skie bombowce strategiczne 
„B-52” przeprowadziły naloty 
na domniemane pozycje sił 
wyzwoleńczych.

Bojownicy NFWWP zestrze­
lili helikopter USA typu 
„CF-36” ok. 12 km na południo 
wy wschód od miejscowości 
An Hoa. Zginęło 9 żołnierzy 
amerykańskich.

Jak poda je agencja UPI w 
poniedziałek rano rozbił się 
amerykański bombowiec stratę 
giczny „B-52” startujący z ba­
zy wojskowej USA Anderson 
na wyspie Guam do nalotu na 
Wietnam Południowy. Nastąpi 
ło to jeszcze na pasie starto­
wym, a maszyna stanęła w pło 
mieniach. Do chwili obecnej 
dowództwo sił lotniczych USA 
odmawia wyjaśnień na temat 
ofiar wypadku. Zwykle załoga 
latających suoerfortec składa 
się z 6 lotników. Jak wiadomo 
niedawno w bazie tej był pre 
zydent USA, R. Nixon, który 
stamtąd wyruszył do podróży 
azjatyckiej.

Agencja Wyzwolenie infor-
muje. że prowincji Tra
Vinh w Wietnamie Południo­
wym i w mieście _ o tej samej 
nazwię powstały komitety wła

Zjednoczonych i reżimu sajgoń

dzy ludowej. Łącznie w pro­
wincji tej istnieją rewolucyjne 
komitety ludowe w 60 miejsco­
wościach, w pięciu powiatach 
oraz w stolicy prowincji. (PAP)

moit 
na U/otdza

W Kostromie buduje się nowy
most na Wołdze, który zostanie 
oddany do użytku w listopadzie. 

Fot. — CAF

już 50 procent plantacji jęcz­
miennych.

Sucha i słoneczna pogoda 
sprzyja rolnikom przy pracach 
żniwnych, chociaż upały dają 
się mocno we znaki ludziom 
pracującym na polach. Zwła­
szcza, że tradycyjnym już nieo 
mai zwyczajem brakuje na 
wsi wszelkiego rodzaju napo­
jów chłodzących. Najbardziej 
jednakże odczują suszę planta 
cje ziemniaczane i buraczane. 
V7 uprawach odmian średnio- 
wezesnyeh i późnych ziemnia­
ków susza może spowodować o- 
bniżkę plonów. A więc mimo 
żniw —•• potrzebny deszcz, (kj) 

*
Przystąpiono także do ko­

szenia pszenicy. W pracach 
żniwnych przodują tam 
PGR-y, w dużej mierze dzięki 
posiadanym 910 kombajnom

Dokończenie na str. 2

Podziękowania 
z kopalni 

„Gen. Zawadzki"
Po pomyślnym zakończe­

niu akcji ratowniczej — dy­
rekcja i komitet partyjny kop. 
„Gen. Zawadzki” wystosowały 
wzruszający w swej wymowie 
list do wszystkich w kraju. Pi 
szą w nim.:

„Dramatycznej walce o ży­
cie braci — górników towarzy 
szyło od pierwszego momentu 
serdeczne i spontaniczne współ 
działanie całego społeczeństwa. 
Napływały z całego kraju set­
ki telegramów i telefonicznych 
zgłoszeń od przedsiębiorstw, za 
kładów pracy, instytucji i uczel 
ni o gotowości niesienia pomo­
cy w akcji ratowniczej.
' Ze szczerym wzruszeniem 

dziękujemy wszystkim, którzy 
w tych krytycznych godzinach 
okazali nam ofiarną, bezintere 
sowną pomoc w ratowaniu na 
szych towarzyszy:

Załogom przedsiębiorstw i in 
stytucji, które samorzutnie od 
dały dla naszej dyspozycji, na j 
lepszych specjalistów i najno­
wocześniejsze środki technicz­
ne.

— Żołnierzom Wojska Pol-
skiego, którzy od 
chwili pospieszyli 
mocą.

— Lekarzom i

pierwszej 
nam z po-

pielęgniar-
kom, wszystkim pracownikom 
służby zdrowia za godną sza­
cunku postawę w walce o ży­
cie naszych towarzyszy-górrd- 
ków, za troskliwą opiekę jaką 
zostali otoczeni, zarówno na 
miejscu wypadku, jak i po za 
kończeniu akcji.

— Mieszkańcom Dąbrowy 
Górniczej oraz innych miast i 
osiedli niecki węglowej, którzy 
ochotniczo deklarowali swój

Dokończenie na str. 2.

Potężne demonstracje 
w Berlinie Zachodnim

Całą ńoc i niedzieli na poniedziałek oraz w poniedziałek 
od rana Berlin zachodni był widownią bardzo poważnych 
demonstracji, zorganizowanych przez miejscowe ugrupowa­
nia opozycji pozaparlamentarnej.
Falę potężnych demonstracji tom włączono również rezer- 

wywołała bezprawna decyzja wowe oddziały policji. (PAP) 
władz zachodnioberlińskich, ---- --------------------------------------- .

I Stosunki ZSRRKongo
NRF grupy młodzieży uchyla- '
jącej się od służby wojsko­
wej w zachodnioniemieckięj 
Bundeswehrze. W skardze są­
dowej, skierowanej przez u- 
grupowania opozycji pozapar­
lamentarnej do trybunału ad­
ministracyjnego NRF podkre­
śla się, iż Berlin zachodni, ja­
ko miasto posiadające specjał 
ny status okupacyjny, nie pod 
lega obowiązkowi powszech­
nej służby wojskowej i wła­
dze miejskie Berlina zachod­
niego. leżącego — jak wiado­
mo — poza terytorium NRF, 
nie mają prawa zmuszania ko 
gokolwiek do służby wojsko­
wej w Bundeswehrze.

Podczas demonstracji dosz­
ło do licznych starć z policją 
zachodnioberlińską. Kilkadzie­
siąt osób odniosło obrażenia. 
Na ulicach miasta zbudowano 
liczne barykady. Wiele ulic 
zostało zamkniętych dla ru­
chu kołowego i pieszego. Do 
akcji przeciwko demonstran-

Komunikat 
po rozmowach 

w Moskwie
W dniach od 26 do 28 bm. 

bawił w Moskwie minister 
spraw zagranicznych Demo­
kratycznej Republiki Konga, 
J. Bomboko. Opublikowany 
po zakończeniu tej wizyty ko 
munikat stwierdza, iż w roz­
mowach min. Bomboko z min. 
Gromyko dokonano wymiany 
poglądów na temat rozwoju 
stosunków między obu kraja­
mi, jak również na temat sze­
regu aktualnych problemów 
międzynarodowych. Ze strony 
radzieckiej podkreślono, że 
rozwijając stosunki z Demo­
kratyczną Republiką Kongo, 
Związek Radziecki wypowia­
da się za tym, aby umacniając 
swą niezawisłość polityczną i 
ekonomiczna kraj ten szedł 
drogą swobodnego narodowego 
rozwoju i postępu. (PAP)



Indii zwrot w lewo
Zwycięstwo polityczne 

Indiri Gandhi
— Krótka, ostra walka o wła 

dzę w indyjskiej partii kongre 
sowej zakończyła się przekony 
wającym zwycięstwem pani 
Gandhi — stwierdza londyński 
„Economist”. Ofiarami walki 
padło czternaście znacjonalizo 
wanych banków oraz Morarji 
Desai, który jednocześnie zo­
stał wymanewrowany z gabine 
tu. Pokonani przeciwnicy pani 
Gandhi — syndykat bosćw par 
tyj nych i ich sprzymierzeńców 
■— z pewnością będą szukać no 
wych okazji do obalenia jej, 
jednakże jest mało prawdopo­
dobne, aby im się to udało. 
Jej przyszłość wyda je się obec 
nie zapewniona do następ­
nych wyborów powszechnych 
w roku 1972, a być może i na 
dalszą przyszłość.

Od chwili gdy przed dwoma 
tygodniami rozpoczęła się wal 
ka na posiedzeniu partyjnym 
w Bangalore, strategia pani 
Gandhi konsekwentnie polega 
ła na pokonaniu syndykatu w 
staraniach o uzyskanie popar­
cia szeregowych członków par 
tii poprzez opowiedzenie się za 
polityką radykalną. Taka była 
intencja noty wytyczającej za­
rys celów gospodarczych przed 
stawionej przez nią w Ban­
galore oraz decyzji o nacjona­
lizacji banków. To, że prawi­
dłowo oceniła ona nastroje w 
partii, stało się natychmiast 
oczywiste z owacji, z jaką 
spotkała się na niedzielnym 
Spotkaniu parlamentarnej frak 
cji nartyjnej oraz z gratulacji 
napływających od lokalnych 
organizacji partyjnych. Wielu 
członków partii opowiadało 
sie za zwrotem w lewo w celu 
odzyskania terenu utraconego 
przez partię kongresową w wy 
borach 1967 roku... Nacjonali­
zacja banków bezpośrednio do 
tvczv niewielu osób, toteż ród 
względem politycznym nie jest 
tak wybuchową kwestią, jaka 
może bvć reforma rolna — in­
ny nunkt ekonomicznego do- 
rządku dziennego pani Gandhi.

PAP

Wvniki sondażu

Warunki pracy kobiet ulepią poprawie
Z sondażu przeprowadzonego za pośrednictwem niektórych 

branżowych związków zawodowych wynika, że warunki pra­
cy kobiet ulegają stałej poprawie.

Podziękowania
Dokończenie ze str I 

udział w akcji ratowniczej, 
swą pomoc dla rodzin zagrożo 
nych górników.

Przebieg akcji ratowniczej 
potwierdził raz jeszcze wielką 
prawdę o głębokiej konsoli­
dacji i solidarności naszego 
społeczeństwa. Jak wielokroć, 
tak i teraz — ta właśnie naj­
głębsza solidarność Polaków 
przyniosła wspaniałe owoce. 
Nasi bracia górnicy wrócili do 
swoich rodzin, wrócili do 
swoich towarzyszy pracy, by 
nadal pracować i tworzyć na 
chwalę naszej socjalistycznej 
ojczyzny, naszego narodu.

Atomowe żądania 
min. Straussa

Doński minister Strauss, je­
den z przywódców skrajnie 
prawicowych kół NRF, ponow 
nie wystąpił jako rzecznik uz­
brojenia Niemiec zachodnich 
w broń nuklearną. W wywia 
dzie udzielonym dziennikowi 
„Nurberger Zeitnug” wysu­
nął on żądanie utworzenia 
„europejskich sił nuklear­
nych”. Powiedział on, iż „euro 
pejskie państwo federalne” po 
winno dysponować „własnym 
potencjałem broni atomowej”. 
Wzywając do utworzenia pod 
egidą Bonn „Zjednoczonej 
Europy”, wyposażonej w broń 
jądrową. Strauss liczy przede 
wszystkim na udostennienie 
tej broni zachodninniemieckiej 
Bundeswehrze. (PAP)
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Poważny dorobek Vciar uf Warszawie

służb kwatermistrzowskich
Wywiad z gen. dyw. Wiktorem Ziemińskim

Mało się o nich mówi i mało pisze, nie posiadają w swym 
wyposażeniu nowoczesnych samolotów, czołgów czy okrętów 
wojennych. A przecież od właściwej organizacji pracy służby 
kwatermistrzowskiej wojska zależy nie tylko powodzenie 
oddziałów biorących udział w bezpośredniej walce, ale w ogó 
le sprawne funkcjonowanie organizmu wojskowego w czasie 
pokoju. O osiągnięciach i sukcesach służby kwatermistrzow­
skiej w okresie 25-lecia, o stałej modernizacji jej sprzętu, 
wyposażenia i o roli, jaką odgrywa ona nie tylko w wojsku, 
ale w całym społeczeństwie w czasie pokoju — mówi głów­
ny kwatermistrz WP gen. dyw. Wiktor Zicmiński.
W ścisłym powiązaniu z ogól 

nym rozwojem myśli wojsko­
wej, techniki wojennej i sposo 
bów prowadzenia działań
zbrojnych-powiedział generał- 
zmienił sie w ciągu 25 lat PRL 
również charakter współczesne 
go kwatermistrzostwa, pojawi­
ły sie nowe rodzaje wojsk, np. 
zmechanizowane i rakietowe, 
wprowadzono nowoczesne ty- 
ny uzbrojenia oraz urządzeń 
technicznych, a walkę współ­
czesna cechują zwłaszcza takie 
właściwości, lak gwałtowność 
zminn sytuarii bojowej, nie­
zwykle szybkie tempo dzia­
łań, masowość rażenia itp.

Wszystko to wvwołało odno 
wiednia ewolucje i rozszerze­
nie zadań w służbach kwater­
mistrzowskich. Tradvcvjne za- 
Fadnienie kwatery i zaopatrzę 
nia intendenckiego Przekształ­
ciło się w wieloproblemoitfe za 
danin organizacyjne i technicz 
ne, których realizacja zmie­
rza do zapewnienia siłom 
zbrojnym Gotowości bojowej, 
odpowiadającej nnwvm wymo­
gom obronności i bezpieczeń­
stwa kraju.

Dzięki wysiłkom gosnoSar- 
czym państwa i ofiarności spo 
łeczeństwa dysponujemy na 
25-lecie Polski Ludowej nie­
odzowna bazą materialna, gwa 
rautująca wszystko, co jest nie 
zbędne siłom zbrojnym do ży 
cia i szkolenia wojsk w warun 
kach pokojowych oraz do sku 
tecznej walki w razie agresji 
ze stmnv wrnaa. Służby kwa-
termistrzowskie 
okres 25-lecia

_ zamykał* 
państwowości

Jednakże w wielu jeszcze za 
kładach, wskaźnik zapewnie­
nia kobietom opieki lekarskiej 
kształtuje się poniżej średniej 
krajowej. W przemyśle spoży 
wczym wynosił on przeciętnie 
4,5 godz. a w przemyśle lek­
kim 4,2 godz. na 1000 zatrud­
nionych, podczas gdy średnia 
krajowa wynosiła 6,7 godziny.

Również niższy od średniej 
krajowej w tych gałęziach 
przemysłu był wskaźnik zape­
wnienia specjalistycznej opie­
ki ginekologicznej, który w 
przemyśle lekkim kształtował 
się w granicach od 1,4 do 1,7 
godz. na 1000 kobiet, wobec 3 
godzin przeciętnej krajowej. 
W 36 zakładach przemysłu spo 
żywczego dokonano również po 
równania absencji chorobo­
wej kobiet i mężczyzn. Wyka 
kazały one wyższe wskaźniki 
zachorowalności wśród kobiet, 
Przy czvm stwierdzono, że ko­
biety chorują krócej, lecz czę­
ściej niż mężczyźni.

Warto przy tym przypom­
nieć, że kobiety w przemyśle 
lekkim stanowią 65 proc, pra 
cowników. a w przemyśle spo 
żywczym ponad 50 proc.

Zakłady pracy nie zawsze w 
pełni realizują przepisy o o- 
chronie pracy kobiet i młodo 
cianych. Dotyczy to w szcze­
gólności nieprzestrzegania za­
kazu pracy kobiet w działach 
produkcji szkodliwych dla 
zdrowia, zakazów prący noc­
nej i w godzinach nadliczbo­
wych od 4 miesiąca ciąży, a 
także zamiany pracy na Iżej- 
sz^ począwszy od 6 miesiąca, 
ciąży.

W ciągu ostatnich lat obser 
wujemy wzrost liczby porad­
ni dla kobiet w przychodniach 
przemysłowych. W 1966 r. by 
ło ich 331, a w rok później 
352. Rozmieszczenie tych po­
radni jest jednak nierówno­
mierne w skali krajowej i w 
noszczególnych wojewódz­
twach. (PAP) 

ludowej poważnym dorobkiem 
w tworzeniu i doskonaleniu 
systemu tyłów naszego wojska 
oraz w racjonalnym gospoda­
rowaniu zasobami, które w in­
teresie narodu przeznacza się 
na potrzeby obronności.

— Cechą charakterystyczną 
dzisiejszego kwatermistrzost­
wa i kierowanych przezeń ty­
łów jest dysponowanie nie spo 
tykana dotychczas masą sprzę 
tu technicznego. Jeszcze nie 
tak dawno wyposażenie „tech­
niczne” kwatermistrzostwa 
sprowadzało się niemal wyłącz 
nie do tradycyjnych taborów 
konnych i kuchni Dołowych, q- 
becnie kwatermistrzostwo dys­
ponuje tysiącami pojazdów me 
chanicznych. maszyn drogo­
wych i budowlanych, rucho­
mych polowych sal operacyj­
nych, warsztatów napraw­
czych, zestawów rurociągo­
wych i nowoczesnych dystry­
butorów do paliw, niekarni, 
pralni i innych urządzeń te-h 
niczrwch, niezbędnych w dzia­
łalności zaopatrzeniowej oraz 
obsługiwaniu wojsk.

Obok realizacji swoich za­
sadniczych zadań obronnych, 
wojsko stara się też współdzia 
lać w miarę realnych możli­
wości również w rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym naszego 
państwa. Szeroki i wielostron­
ny był udział wojska w powo­
jennej odbudowie gospodarczej 
kraju. Obejmował on m. in. po 
moc w uruchamianiu wielu za 
kładów przemysłowych i roz- 
minowywanie terytorium kra­
ju oraz prace w zniszczonej 
przez hitlerowców Warszawie.

Liczne przykłady udziału 
wojska w akcjach pomocy do­
raźnej na rzecz ludności cywil 
nej znane są społeczeństwu 
również z okresu klęsk żywio­
łowych, zdarzających się w la 
tach późniejszych.

Najbardziej jednak istotne 
są nie akcje dorywcze, lecz sys 
tematyczne prace i świadcze­
nia wojska na rzecz gospodar­
ki narodowej. W pracach tych 
jednostki i organa kwater- 
mistrzowskie mają poważny 
udział. Dotyczy to zwłaszcza 
wojsk kolejowych, drogowych 
i inżynieryjno-budowlanych. 
Z formacji pozakwatermistrzo 
wskich należy wymienić prze­
de wszystkim wojska inżynie­
ryjne. łączności i oddziały 
wojsk terytorialnych. Dziełem 
ich rąk i wynikiem wysiłków 
organizatorskich są np. tysiące 
kilometrów linii kolejowych i 
sieci drogowej odbudowanych 
i wybudowanych w ciągu ubie 
głego 25-lecia. Gospodarka na

Nowy eksperyment uczonych amerykańskich

Sondy kosmiczne pokażą obraz Marsa
Mars, czerwona planeta nazwana już przez starożytnych 

Imieniem boga wojny, znajdzie się w centrum uwagi uczo­
nych. We wtorek rano dwie amerykańskie sondy kosmicz­
ne „Mariner” 6 i 7 wystrzelone w lutym br. w kierunku 
tej planety, której odległość od Ziemi waha się w granicach 
od 55 milionów do 400 milionów km., dotrą w jej pobliże.
Zadaniem obu aparatów 

jest fotografowanie powierz­
chni Marsa, przy czym „Mari 
ner 6” będzie fotografował 
przede wszystkim rejony rów 
nikowe tej planety, a „Mari­
ner 7” okolice Bieguna Połud 
niowego. Na przekazanych na 
Ziemię obrazach powinny być 
dostrzegalne szczegóły do 270 
metrów średnicy (na zdję­
ciach przekazanych przez „Ma 
riner 4” rozróżniane były 
szczegóły wielkości rzędu 3 
km). Zdjęcia przekazane 
przez sondę „Mariner 4” wy­
kazały istnienie na powierz­
chni Marsa kraterów podo­
bnych do księżycowych.

29 lipca o godz. 6.26 czasu 

rodowa zawdzięcza im ogrom­
ne połacie kraju uwolnione od 
groźby min i niewypałów, set 
ki nowych mostów oraz urzą­
dzeń komunikacyjnych i łącz 
ności.

Budowane dawniej ćwiczeb­
nie obiekty mostowe lub odcin 
ki kolejowe na terenach poligo 
nowych podlegały rozbiórce 
bezpośrednio po zakończeniu 
ćwiczeń. Obecnie przeznacza 
się je do trwałego użytku 
gospodarce kraju. (PAP)

W sprawie broni chemicznej
i bakteriologicznej w NRF

Memorandum rządu NRD
Na konferencji prasowej Ministerstwa Spraw Zagra­

nicznych NRD w Berlinie przekazano w poniedziałek licz 
nie zebranym dziennikarzom krajowym i zagranicznym mc 
morandum i obszerną dokumentację — dotyczące poczynań 
NRF w zakresie rozwoju bojowych środków bakteriolo­
gicznych i chemicznych.
Wiceminister spraw zagra­

nicznych NRD Georg Stibi 
przypomniał, że oficjalni rzecz 
nicy rządów NRF i USA po­
twierdzili ostatnio, iż w ma­
gazynach wojskowych na te­
renie republiki federalnej, 
obok 6 tys. amerykańskich 
głowic atomowych, znajduje 
się od szeregu lat wielka ilość 
chemicznych i bakteriologicz­
nych środków masowego znisz 
czenia. W ostatnim okresie 
opinia publiczna uzyskała no­
we alarmujące dane o zachód 
nioniemieckim programie ba­
dań i produkcji toksycznych 
środków wojennych.

zajmowaneStanowisko
przez rząd boński — stwier­
dził wiceminister spraw za­
granicznych NRD — pozostaje

Wzrasta tempo 
prac żniwnych 
Dokończenie ze str. 1 

zbożowym. Dostarczyły one
już do punktów skupu, wprost 
spod kombajnów, ponad 220 
ton zbóż. PGR-y przodują też 
w zasiewach poplonów, któ­
rymi obsiały ponad 5 tys. ha 
ściernisk.

W woj. szczecińskim, gdzie 
rolnicy nie uporali się jeszcze 
ze sprzętem rzepaku i jęcz­
mienia ozimego koszenie żyta 
w większości powiatów dopie­
ro rozpoczęto. Tym bardziej 
więc niepokojące są sygnały, 
że w województwie tym wy­
stąpiły braki w zaopatrzeniu 
w części zamienne do maszyn 
rolniczych, a także sznurka do 
snopowiązałek.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
w tegorocznych pracach żniw 
nych znacznie szerszej pomo­
cy niż w latach poprzednich 
udziela starszym rolnikom, in 

mło-walidom, wdowom
dzież wiejska zrzeszona w 
ZMW. W odpowiedzi na apel 
ZG ZMW pod hasłem „Każdy 
kłos na wagę złota” — do nie­
sienia pomocy w akcji żniw­
nej przystąpiło większość 
wiejskich kół ZMW. (PAP) 

warszawskiego gigantyczną 
antenę o 63 metrach średnicy 
w ośrodku w Goldstone opu­
ści sygnał radiowy, który po 
5 minutach dotrze do „Mari- 
nera 6” i uruchomi jego ka­
mery- Sonda kosmiczna znaj­
dować się będzie w owej chw; 
li w odległości 232 tys. km od 
planety. W ciągu 24 godzin 
„Mariner 6” wykona 50 zdjęć, 
które ukażą zbliżającą się 
planetę. W odległości 3.200 
km wykona następną serię 
zdjęć. Najbardziej interesują­
ce będą jednak dni 31 lipca i 
5 sierpnia, kiedy to sondy 
„Mariner” zbliżą się kolejno 
na najmniejszą odległość do 
powierzchni Marsa. (PAP)

w głębokiej sprzeczności z 
prawem międzynarodowym, z 
konwencja genewską z roku 
1925 o zakazie stosowania bo­
jowych gazów i środków bak 
teriologicznych, z układami 
poczdamskimi i innymi powo 
jennymi porozumieniami mię­
dzy państwami b. koalicji 
antyhitlerowskiej. pozostaje 
też ono w głębokiej sprzecz­
ności z obowiązującymi u- 
chwałami ONZ.

W dążeniu do powszechnego 
i pełnego rozbrojenia oraz do 
zapewnienia trwałego pokoju 
— podkreślił mówca — Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna proponuje, aby wszy­
stkie państwa, które dotych­
czas tego nie uczyniły, przy­
łączyły się do konwencji ge­
newskiej o zakazie stosowania 
broni bakteriologicznej i che 
micznej. Domaga się ona nie­
ograniczonego przestrzegania 
postanowień tej konwencji 
przez wszystkie państwa, tj. 
w szczególności zaprzestania 
amerykańskiej wojny chcmiez 
nej w Wietnamie, prowadzo­
nej przy poparciu NRF. NRD 
żąda równocześnie wycofania 
magazynowanych na teryto­
rium NRF zapasów amerykań 
skiej broni bakteriologicznej 
i chemicznej oraz zaprzesta­
nia produkcji tej broni w 
Niemczech Zachodnich i w 
zagranicznych filiach przed­
siębiorstw zachodnioniemiec- 
kich. (PAP)

Zamachy bombowe 
w Atenach

Cztery samochody, będące 
własnością funkcjonariuszy 
ambasady USA w Atenach, zo 
stały w poniedziałek uszkodzo 
ne wskutek eksplozji podłożo­
nych pod nie ładunków wybu
chowych. 
ostatnich 
bombowy

Jest to drugi — w 
dniach — zamach 

w Atenach.
W ubiegłą sobotę 4 Greków 

i 2 turystów zostało lekko ran 
nych wskutek wybuchu bom­
by, podłożonej w pobliżu hote 
lu w centrum miasta. (PAP)

„Koziołki” płacą
29, 33. 34, 45, 46 (4) 

końcówka banderoli nr 4049
W 637 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej ..Koziołki”, której losowanie 
odbyło sie w dniu 27 linca 1969 r. 
wpłynęło 229.415 zakładów warto­
ści 688.245,— zł. FundUsz wygra­
nych wynosi: 373.53/.— zł. Nie 
stwierdzono wygranych I stopnia. 
Fundusz na wygrane I stopnia w 
następnych grach wynosi: 
145.076,— zł. Stwierdzono: 1 ..czwór 
ke z liczba dod&tkowa” w kolek,t. 
nr 303 w Koninie w wysokości 
34.412,— zł, 131 „czwórek” po 
5.294 zł, 51 „tróiek ptemiowanvch” 
po 178,— zł, 918 „trójek” do 78,— 
zł. 97o „dwójek prąTnlowanvch po 
26,— zł, 14.485 „dwóiek” po 6,- zł. 
Na 4-cyfrowa końcówkę bandc-oli 
4049 ustalono: 2 premie po 2.500.— 
zł, 3 premie Po 500 zł. Losowanie 
638 gry odbędzie w dniu 4
sierpnia 1969 r. w Kole na Tłvnku 
P godzinie 13-tej. Dodatkowo na 
gry w miesiącu sierpniu losoway 
ne beda w każda niedziele 4-cyfl 
rowe końcówki bandero!. na któ 
re przypadnie 2.500.— zł na kupo­
ny z banderola V-zakładowa — 
a na kunony z banderola I-zakła 
down 500.— zł. Na banderole 
V-zakładowe złożone na gry w 
miesiącu sierpniu br. zostanie roz 
losowany dodatkowo so^Aeh' 
osobowy marki ..Fiat 125 P”.

Toto-lotek
9, 17. 25. 26. 47. 48 (12) 

końcówka banderoli nr 6139
K5510

28 bm. rano wybuchł w War­
szawie groźny pożar magazy­
nów Wojewódzkiej Składnicy 
Wyrobów Chemicznych. Ogień 
rozprzestrzeniał się szybko, na­
trafiając na łatwopalne materia­
ły. W akcji gaszenia pożaru bra­
ło udział 15 jednostek straży po­
żarnej. Na zdjęciu: straż pożar­

na w akcji.
Fot. — CAF

Honduras - Salwador
Reforma rolna 

przyczyną konfliktu
Korespondent PAP red. R. 

Kapuściński pisze:
Przez dwa tygodnie przeby­

wałem w Hondurasie obserwu 
jąc przebieg wojny, którą pro­
wadzi ten kraj z Salwadorem. 
Jest to jedna z najbardziej 
krwawych i zaciekłych wojen, 
jakie w ciągu ostatnich lat wi­
działem w trzecim świecie. Wy 
starczy powiedzieć, że w pierw 
szym tygodniu walk, każda z 
armii straciła około 20 proc, 
swoich żołnierzy, nie licząc wie 
lu ofiar wśród ludności cywil­
nej. W Tegucigalpie nie lubią, 
kiedy mówi się, że wojna ta 
jest epilogiem meczu piłkar­
skiego jaki 15 czerwca rozegra 
ly reprezentacje obu krajów. 
Istotnie — wojna ta ma swoje 
społeczne i polityczne źródła. 
Kilka dni temu rozmawiałem 
w Tegucigalpie z dyrektorem 
Narodowego Istytutu Rolnego 
— Rigoberto Sandovalem, któ­
rego reakcyjna propaganda Sal 
wadoru określa jako „jednego 
z głównych sprawców konflik­
tu”. Sandoval jest ekonomistą 
z wykształcenia, człowiekiem 
radykalnych poglądów i śmia­
łym politykiem. ,,^niej więcej 
od okresu pierwszej wojny 
światowej — powiedział San- 
doval rozpoczęła się nielegal­
na emigracja ludności Salwa­
doru do Hondurasu. Emigracja 
ta przybierała na sile po każ­
dym z powstań chłopskich, tłu 
mionych krwawo przez oligar­
chie Salwadoru. W Salwadorze 
żyje milion bezrolnych chło­
pów, ponieważ zaledwie 14 ro­
dzin obszarniczych posiada bli­
sko 90 proc, ziem uprawnych. 
Problem Salwadoru nie polega 
na przeludnieniu, ale na feudal 
nym systemie własności ziem­
skiej. Dzisiaj w Hondurasie ży 
je blisko 300 tys. obywateli 
Salwadoru, z czego ponad 80 
proc, to chłopi. Stanowi to 15 
proc, ludności zamieszkującej 
Honduras. Ludzie ci nie mają 
żadnych dokumentów i od lat 
przebywają nielegalnie na te­
renie naszego kraju. Mimo, że 
eksploatują oni nasze ziemie, 
swoje podatki płacą nie nam, a 
rządowi Salwadoru. Co roku 
przyjeżdżają tu poborcy z Sal­
wadoru i ściągają z tych chło­
pów podatki. Słowem Hondu­
ras był rodzajem biednej kolo­
nii Salwadoru. Przede wszyst­
kim możliwość kierowania nad 
wyżek bezrolnych chłopów do 
Hondurasu pozwalała oligar­
chii Salwadoru konserwować 
system feudalny i rozładowy­
wać wewnętrzne niezadowole­
nie. W styczniu 1967 roku rzą­
dy Hondurasu i Salwadoru pod 
pisały na okres dwóch lat urno 
wę, która przewiduje, że Hon­
duras przyjmie rocznie 2 tysią­
ce rddzin z Salwadoru. W stycz 
niu wygasł termin tej umowy 
i nie zgodziliśmy się na jej 
przedłużenie, ponieważ od ze­
szłego roku przystąpiliśmy do 
reformy rolnej i sami potrzebu 
jemy ziemi.

Prawdziwą przyczyną tej 
wojny jest więc nasza reforma 
rolna. Przed oligarchią Salwa 
doru stanęło widmo powrotu 
tysięcy głodnych, bezrolnych I 
zbuntowanych chłopów — a 
Salwador ma wielkie tradycje 
rewolucyjnych powstań chłop­
skich. Stanęło przed nim wid­
mo rewolucji soołecznej. Żeby 
uniknąć tej alternatywy — do 
konali agresji na nasz kraj.



KTO SIE ffl ZA ME?
Dyskusja nad zarysami pla 

nu przyszłej 5-latki 
wchodzi w nowy jakościowo 

etap. Coraz więcej ludzi zaczy 
na sobie zdawać sprawę z te­
go, że suma projektów pla­
nów zakładowych nie da jesz 
cze planu dla całej Wielkopol 
ski, że są obszary leżące na 
styku zainteresowań kilku re­
sortów lub wręcz niczyje, o 
których należy także pamiętać 
i włączyć do planu.

KONIŃSKIE IŁY
Aktyw gospodarczy Konina 

i Turka raz po raz, od lat, 
przypomina o celowości kom­
pleksowego zagospodarowania 
olbrzymich ilości iłów, glin i 
niezwęglonych do końca pni 
prehistorycznych drzew, towa­
rzyszących wydobywaniu wę­
gla brunatnego.

Konińskie iły nadają się do 
produkcji sztucznych kruszyw, 
tak zwanego glinoporytu lub 
keramzytu. zastępujących żwir 
naturalny. Konińskie gliny ce­
ramiczne nadają się do pro­
dukcji cegły i innych wyro­
bów ściennvch i stropowych, 
których w Wielkonolsce bra­
kuje. Jednak Ministerstwo Gór 
nictwa i Energetyki, któremu 
podlegają konał nie i elektrow­
ni, nie ma zamiaru narać się 
wypalaniem sztucznego kni”.y 
w« i cegły. Tu musi wejść do 
akcji resort budownictwa.

GORĄCA WODA I PARA
Po oddaniu głównej części 

swej energii cieplnej turbinom 
woda i para odprowadzane są 
do jezior, podnosząc ich tempe 
raturę o kilka stopni. Tylko nie 
wielkie ilości pary ogrzewają 
nowe osiedla w Koninie i Tur­
ku. A przecież, można by jesz 
cze ogrzewać setki hektarów 
ogrodniczych szklarni i przy­
czyniać się do masowej pro­
dukcji warzyw i kwiatów.

W początkowych planach bu 
dowy elektrowni, projektanci 
takie właśnie zużytkowanie od 
padowej pary i wody przewi­
dzieli. Tylko że w realizacji 
to nie wyszło. Bo zakłady 
cgrodnicze sa domeną resortu 
rolnictwa, który sprawę zbaga 
telizował. Czy warto jeszcze 
r»z do niej wrócić, sporządzić

Trwa spór o Gibraltar
<Ad kilku lat trwa pomię- 

dzy Madrytem i Londy­
nem wzajemna wymiana not 
dyplomatycznych, pogróżek 
i wrogich posunięć o Gibral­
tar, który na mocy układu w 
Utrechcie 1713 roku przeszedł 
pod panowanie Anglii- Ma­
dryt stosuje taktykę nacisku 
i izolacji tej „skały” od macie 
rzy. Niedawno Hiszpanie zam 
knęli granicę z Gibraltarem i 
przerwali komunikację promo 
wą. W odpowiedzi Anglia 
przedsięwzięła środki odweto 
we. Zgodnie z nową konsty­
tucją nadaną Gibraltarowi 
wyznaczono na 30 lipca br. 
powszechne wybory, które, 
według planu Londynu, mają 
jeszcze raz zademonstrować 
chęć Gibraltarczyków pozosta 

A L 0 0 Z Y TWARDECKI |

LISTY DO NIEMIECKIEGO P RZYOA C I ELA 1
Ponieważ nie mam jeszcze pewności, wysyłam na I 

razie listy na adres twoich rodziców. Mamy głęboką na­
dzieję, kochany Alfredzie, źe jeśli tylko na to pozwolą 
warunki, odwiedzisz nas w niedalekiej przyszłości, naj- | 
chętniej razem z rodzicami — byłaby okazja do wzajem­
nego poznania się. I

Przydał ci się rower, możesz robić sobie wycieczki po 
okolicy. Wszędzie tam równina —■ piszesz. Cóż, będzie ci . 
brakować naszych gór z winnicami na stokach. Ale chyba 
lasów tam mnóstwo — tak przypuszczam. Opisz mi w I 
jednym z listów tamtejszy krajobraz.

I tak oto nadszedł czas, kiedy mieliśmy cię witać na 
powrót u siebie — rozpoczyna się nauka w szkole. Ale i 
ciebie nie ma. Każdego dnia czekamy na list ciekawi, 
jak się tam zaaklimatyzowałeś. Sądząc z twego listu, de- | 
cyzję pozostania u matki powziąłeś dobrowolnie, ale 
z pewnością nie raz i nie dwa zatęsknisz za czymś, co ci 
tu bardziej przypadło do gustu, tak jak my bardzo często | 
jesteśmy w myślach przy tobie i tak bardzo pragnęli­
byśmy porozmawiać z tobą choć pół godziny. Tej rozmo- I 
wy bedzie ci brakować, gdyż ze swymi rówieśnikami n e 
będziesz się mógł jeszcze porozumieć. Kiedy rozpoczyna 
się tam nauka w szkole, czy masz już nauczyciela od I 
języka? Wiele schwyciłeś na pewno w domu od rodziców 
— może szybciej przyjdzie ci nauka języka polskiego I 
niż myślimy.

Twym przyjacielem było oczywiście bardzo przykro, 
gdy usłyszeli, źe już nie wrócisz. Dieter przyjechał do­
piero przed kilkoma dniami, nie chciał po prostu wie­
rzyć. Hoffmeier i Wolfgang, z chwilą gdy się o tym do­
wiedzieli, opuścili w swym ogrodzie flagę do połowy 
masztu — tak byli do ciebie przywiązani. Josef i Dieter 
czekają na list od ciebie, sprawisz im ogromną radość, 
pisząc choćby kilka wierszy.

Och, gdyby to nie było tak daleko, żeby można było 
się nawzajem częściej odwiedzać. Mówiłem już do babci, 
że Alfred zaoszczędzi na motocykl i pryśnie kiedyś do 
nas. Wczoraj wieczorem znów rozmawialiśmy o tobie, 
z moją matką, która jest obecnie u mnie. Babcia 
objaśniała z detalami, jakim apetytem się cieszyłeś. Jeśli 
wierzyć ludziom tu, którzy byli w Polsce, to podobno 
jest tam zupełnie dobre jedzenie. Prawda to? Czy jesteś 
zadowolony z tamtejszej kuchni?

Matka musiała ci przypaść bardzo do serca, o wiele 
bardziej niż my sobie wyobrażamy — w przeciwnym 
razie nie zostałbyś przecież u niej. Twój nowy ojciec też 
chyba jest bardzo dobry względem ciebie — napisz mi 
coś na ten temat. Czy poznałeś tam jeszcze kogoś, kogo 
sobie przypominasz z wczesnego dzieciństwa?

Kończę już majac nadzieję, że wkrótce dasz o sobie 
znać. Czekamy na list, choć zdajemy sobie sprawę z tego, 
że nawet najobszerniejszy list nie zastąpi kilku minut 
rozmowy z Tobą. Napisz, jeśli czegoś jeszcze potrzebu­
jesz; nie wszystko dało się zapakować do skrzyni, prze- 
svłanei dzięki uprzejmości Misji w Berlinie bezpośrednio 
do ciebie przez jednego z jej pracowników.

A zatem trzymaj się dzielnie, mój kochany, przyjmij 
bardzo serdeczne pozdrowienia i ucałowania od nas 
wszystkich, dziadka i babci, jak również od ciotki Lilii.

Twój tata
— 112 —

rachunek strat i zysków? Na 
pewno!

POPIOŁY ADAMOWA
Elektrownia Adamów „pro­

dukuje” 300 000 ton popiołów 
rocznie. Zajmują one już ol­
brzymi teren, stwarzając kło­
poty, z każdym rokiem więk­
sze.

Zdaniem specjalistów uży­
teczność popiołów może być 
wielostronna. Mają one w so­
bie pierwiastki wapna i cemen 
tu. Odpowiednio spreparowa­
ne nadają się do produkcji lek 
kich prefabrykatów budowla­
nych. Dodane do betonów

Z problemów 
83 Plleimm K€ PZPK
zmniejszają o 30 procent zuży 
cie cementu. Nadają się także 
do stabilizacji gruntów i budo 
wy dróg.

Na zachodzie Europy, każda 
tona popiołów jest skrzętnie 
wykorzystywana. W USA pow 
stały nawet wielkie kombinaty 
zajmujące się przetwórstwem 
popiołów. Tylko u nas popioły 
nie mogą znaleźć swego mece­
nasa. Przy dotkliwym niedobo 
rze materiałów budowlanych, 
jest to zjawisko niezrozumia­
łe.

Jeśli do 300 000 ton popio­
łów „Adamowa” dodamy popio 
ły ..Konina” i „Pątnowa”, to 
okaże się. że bezpłodnie dyspo 
nu jemy olbrzymią masa war­
tościowego surowca w ilości 
około miliona ton rocznie. Czy 
nasze przedsiębiorstwa bu­
dowlane i drogowe te szansę 
wykorzystają? Czy zdołają 
przekonać swoje resorty o po­
trzebie wydania na ten cel tro 
chę grosza?

ALUMINIUM
Konińska Huta Aluminium 

wyprodukowała w I półroczu 
br. wiele tysięcy ton metalu. 
Jeśli do końca roku wytworzy 
drugie tyle, to Wielkopolska 
stanie się głównym producen­
tem aluminium w kraju. Przez 
miedzę graniczymy z naj­
większym zagłębiem miedzio­
wym w tej części Eurooy: 

wania nadal pod suwerenną 
władzą Wielkiej Brytanii. 
Rozdrażniona naciskami Ma­
drytu prasa londyńska wzywa 
turystów do bojkotowania u- 
zdrowisk hiszpańskich, które 
corocznie zapełniali Anglicy. 
Bojkot ten, według oceny an 
gielskiej prasy, ma dotkiwie 
zaważyć na finansach hiszpań 
skich. Madryt w odpowiedzi 
rzucił w grę jeszcze jeden 
atut. Wydany tam został de­
kret, nadający obywatelstwo 
hiszpańskie tym Gibraltarczy 
kom, którzy przyjadą do Hisz 
panii. Londyn, jak donosi 
agencja Reutera, ocenił ten 
krok Madrytu jako „wspinia 
łomyślność nie na czasie, wy­
wołującą tylko zdziwienie i 
śmiech”.

Lubiniem i Głogowem. "A alu­
minium i miedź to dwa pod­
stawowe surowce do rozwoju 
najnowocześniejszych branż 
przemysłowych, nośników po­
stępu: stopów metali koloro­
wych, lekkich konstrukcji me­
talowych, elektrotechniki, elek 
troniki itp.

Położenie geograficzne pre­
destynuje Wielkopolską do roz 
woju tych właśnie branż. Stwa 
rza przed nią duża szanse szvb 
kiego przełamania istnie­
jącej struktury przemysło­
wej oraz wypłynięcia na 
szerokie wody nowoczesności. 
Rezultaty zależą od naszej 
wvobraźni i mocy argumen­
tów.

Wrocławianie już te szansę 
dostrzegli i nr^bują ją wyko- 
rzystnć. Mają też argumenty: 
wytwórnie radioodbiorników 
i telewizorów, maszyn liczą­
cych i generatorów. Opiera­
jąc się o konińskie aluminium 
i głogowską miedź che? te 
branże rozwijać i uszlachet­
niać.

STWORZYĆ ARGUMENTY
Wielkopolska nie ma takiego 

„zaczynu”. Cały nasz przemysł 
elektrotechniczny składa, się w 
gruncie rzeczy z 4 fabryk: 
..Centry”, ..Alco”, „Tonsilu” i 
Fabryki Silników Elektrycz­
nych. Przemysłu elektroniczne 
go nie mamy w ogóle, chyba, 
że zaliczymy do niego ..Tele- 
trę”. Przemysł stopowy repre­
zentuje otwarta przed kilku 
dniami odlewnia aluminium 
H000 ton rocznie) „Pometu” w 
Pile.
_ Mamy za to największe w 
kraju skunisko fabryk obrabia 
rek i silników _ wysokopręż­
nych. fabrykę lokomotyw i wa 
gonów, do których wytwory z 
miedzi i aluminium są niezbed 
ne: mamy stosunkowo dużą 
wytwórnię Galanterii aluminio 
wej w Grodzisku i okuć bu- 
dowLn^ch w Lesznie. Mamy 
też ZAP w Ostrowie i „Mera- 
mont” w Poznaniu oraz wiele, 
wiele aspiracji do nowoczes­
ności wśród studiującej w szko 
łach zawodowych młodzieży. 
Taicie argumenty także _ coś 
znaczę, brakujące można doro 
bić. Wvstnrczy puścić wodze 
wyobraźni. _

Chodzi o to. abv to zrobić te 
raź. w_ okresie dyslcusii nad 
projektem planu 5-WruGgo. Po 
tern meżo hyćt 70 różno, .

PIOTR CHOTNtóCKT

W tym sporze o „skałę”, po 
zycja moralna Anglii jest 
słabsza. Gibraltar, biorąc 
sprawę geograficznie i histo­
rycznie, przynależy do Hisz­
panii. Dla Anglii stanowi nato 
miast ważną bazę militarną, 
która mimo nowego układu 
sił międzynarodowych, nie u- 
traciła swego znaczenia.

Utrzymywanie w swym rę 
ku Gibraltaru w okresie de- 
kolonizacji znalazło dezapro­
batę Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych. Hisz 
pania jednak nie ogłosiła żad 
nej deklaracji, iż po odzyska 
niu Gibraltaru zdemilitaryzu- 
je go. a przecież to jest naj­
istotniejsze dla utrzymania po 
koju na Morzu Śródziemnym.

H. B.

Cztery dni dramatycznej walki
Przebieg akcji ratowniczej w Lopa’ni ,,Gei0. Zawadzki'

W niedzielę, 27 lipca, w go 
dżinach wieczornych, po 
przeszło 3 dobach prze­

bywania w mrokach podzie­
mi kopalni „Gen. Zawadzki” 
— ostatnia grupa 79 górników 
ujrzała znów światło dzien­
ne. Dramatyczna walka o ży­
cie 119 ludzi, uwieńczona zo­
stała sukcesem. Na posterun­
ku zginął jednak górnik — 
Marian Derpj.

O tym, jak zaczęła się tra­
gedia i potoczyły dalsze wy­
padki — piszą redaktorzy 
PAP z Katowic: Borys Malic 
ki i Czesław Skrzypek.

Czwartkowe popołudnie. 24 
lipca... Nic nie wskazywało, 
że zakłócony zostanie rytm 
miarowo obracających się kół 
na wieżach wyciągowych 70- 
letniej kopalni w Dąbrowie 
Górniczej W jej podziemiach 
trwała normalna, wytężona 
praca.

Wypadek nastąpił nieoczeki 
wanie. Ok 11 rano ze znajdu­
jących sie na powierzchni 
zbiorników osadnikowych — z 
niewyjaśnionych dotąd osta­
tecznie przyczyn — wdarły się 
do podziemi kopalni masy wo 
dy. czarnego mułu i szlamu. 
Woda runęła tak gwałtownie, 
iż błyskawicznie odcięła drogę 
powrotu 119 górnikom pracu­
jącym w tym czasie w oddzia 
le III kopalni.

Rozdzwoniły sie dzwonki 
alarmowe. Natychmiast przy­
były drużyny z Centralnej 
Stacji Ratownictwa w Byto­
miu. Ratownicy wielu okolisz 
nych kopalń: „Czeladzi”, 
„Czerwonej Gwardii”, „Milo- 
wic”. „Sosnowca”. „Konina” 
i in. Tworzy sie sztab całej 
akcji złożonej ze specialistów- 
naukowców i praktyków. 
Wśród nich śląski specjalista 
orof. Marcin Borecki. Z War 
szawy przyleciał światowy 
ek-pert prof. Bolesław Kru­
piński.

Roznoczęla sie pełna pre­
cyzji i napięcia batalia. Nikt 
nie przypuszczał, że bodzie 
ona trwać 4 dni i 3 noce. Nikt 
też nie wie leszcze, że rozmia 
ry katastrofy w podziemiach’ 
kopalni sa znacznie poważnie.] 
sze: woda nie tylko odcięła 
górników, ale snowodowa'a 
A-mmcie sie skał. Dowiedzą 
«ie o tvm róźniei ratownicy 
brnący w czeluściach.

Nim jednak plan akcli ze- 
onie wyz^stkie ogniwa — 
nierwsi. którzy spieszą na ra 
tunek — to załoga same! ko­
palni, górnicy pracujący w są 
siednich oddziałach wydobyw 
czych. Dzięki nim oswobodzo­
na zostaje pierwsza, licząca 
37 osób, grupa górników. W 
kilkanaście minut po wyjściu 
na powierzchnię ludzie ci 
przystępują ochotniczo do 
akcji. Niedoszłe ofiary — sta­
ja sie ratownikami.

Jedna z pierwszych decyzji 
nodeimuje inż. Józef Kazek: 
odciętych i zdezorientowanych

Ekipy ratunkowe w 
czasie wiercenia 
otworu w centrum 
Dąbrowy Górniczej, 
którymi będzie do­
pływać powietrze 
do uwięzionych gór­

ników.
Fot. 

CAF — Jakubowski

w ciemnościach należy uchro 
nić od zalania wodą. Poleca 
górnikom wycofanie się na 
tzw. „upadową” — podziemny 
korytarz ukośnie biegnący w 
górę, gdzie może nie dotrze 
masa wody i zdradliwego, gęs 
tego mułu.

Tymczasem na powierzchni 
trwa nadal alarm... Nadjeż­
dżają zewsząd samochody z 
dalszymi drużynami ratowni­
ków. Ściągany jest najnowo- 
sześniejszy sprzęt — wszyst­
kie niezbędne i możliwe w tej 
chwili do osiągnięcia urządze­
nia. Alarm rozlega się nie tyl 
ko na Śląsku i w Zagłębiu. Z 
dalekiego Jasła sprowadzane 
sa specjalne urządzenia wiert­
nicze. Przez dziesiątki następ 
nych godzin spoczywać będzie 
na tych świdrach napięta uwa 
ga wielu ludzi. Zapada bo­
wiem decyzja wiercenia do 
odciętych górników pionowe­
go otworu z powierzchni zie­
mi o głębokości prawie 100 m. 
Otwór drążony jest niemal w 
samym centrum miasta. Wią- 
że sie z nim wiele nadziei: na 
leży podjąć próbę dostarcze­
nia tym otworem powietrza, 
żywności i lekarstw. Rozpo­
znanie naukowców i techników 
jest precyzyjne. Otwór trafia 
w podziemny korytarz — pu­
łapkę. Niestety nikt jeszcze 
nie wie o wspomnianych już 
skałach, które zatarasowały 
przejście. Odgrodzeni nimi 
górnicy znajdują się kilkadzie 
siąt metrów dalej. Pojemnik z 
żywnością nie dociera do ce­
lu.

Równolegle trwa walka na 
podziemnym froncie ratowni­
ków, Z dwóch stron rozpoczę 
to przebijanie wąskich kory­
tarzy do uwięzionych. W naj­
większym pośpiechu, ale przy 
maksimum zasad bezpieczeń­
stwa — ludzie brodząc w gęs 
tym mule i stojąc w wodzie, 
uzbrojeni w nowoczesne ma­
szyny, wykuwają w skale 
metr po metrze wąską szcze 
linę. Na razie wszystkim wy­
dalę się, że praca postępuje 
szybko...

Tak mija noc z czwartku na 
piątek i cały następny dzień. 
Największe bohaterstwo, po­
święcenie i ofiarność — to w 
tych godzinach miara działa­
nia wszystkich. Ratownicy i 
załoga nie chcą schodzić ż po­
sterunków po zakończeniu 
swojej zmiany. Wśród nich: 
Czesław Matysek, Kazimierz 
Bereszczyński, Jerzy Strze­
miński, Stanisław Gola.

W piątek na godzinę przed 
północą — pierwsza więź: na­
wiązany zostaje kontakt gło­
sowy z odciętymi. Wśród nich 
są sztygarzy: Roman Wilk i 
Wiesław Błażejewski, znani 
w kopalni wytrawni znawcy 
swego zawodu. Donoszą, iż 
stan zdrowia i samopoczucie 
wszystkich są dobre. Dopin­
guje to szturmujące ekipy do 
jeszcze bardziej wytężonej 
pracy.

Ale teraz czas zaczyna się 
niebywale dłużyć: to już so­
bota. Choć tempo takie samo 
— metrów skały jakby nie 
ubywało. Wyłania się najważ­
niejszy problem: jak dostar­
czyć powietrza i jedzenia. Mi­
nęła druga noc akcji.

W sobotę rano — w kopal­
ni premier Józef Cyrankie- 
w cz. Niemal nieustannie na 
miejscu wypadku przebywa 
Edward Gierek.

W tym dniu pierwsza, ra­
dośniejsza wiadomość: dotar­
to i uwolniono dwóch dalszych 
górników. Schowali się od­
dzielnie. Już niedługo brako­
wałoby im powietrza. Są zdro­
wi i cali.

Ich uratowanie to wielka 
radość dla ok. 4 tys. uczestni­
ków tej dramatycznej batalii.

Ale pod ziemią jeszcze 30 
ludzi. Nadzieje na ich urato­
wanie jakby rosną...

Oto w nocy z soboty na nie­
dzielę ,między godziną 1 a 3 
nad ranem — górnicy przez 
wydrążony wąski otwór otrzy 
mują pierwsze porcje posiłku: 
czekoladę, owoce, witaminy, 
medykamenty. Ratownicy są 
od nich już niedaleko. Ale 
obsunięte zwały skał w dal­
szym ciągu utrudniają orien­
tację.

Jeszcze zacieklejszy szturm. 
Stale przybywają nowe zastę­
py ratowników. Niebywale 
przeciąga się czas dotarcia do 
odciętych.

Tak upływa niemal cała 
niedziela — najdłuższa nie­
dziela w kop. „Gen. Zawadz­
ki”. Wreszcie radosny okrzyk 
spod z'emi: dotarliśmy! Oswo­
bodziliśmy! Jest późne popo­
łudnie. Jeszcze godzina napię­
tego oczekiwania. Oswobodze­
ni — podnieceni, ale jakże 
słabi — musźą przejść jeszcze 
do podszybia kilka kilome­
trów wyjątkowo ciężkiej 
trasy. • -'

Wreszcie spod ziemi jed­
nego z szybów kopalni — 
„Koszelew” jako pierwszy wy 
jeżdżą na powierzchnię górnik 
Stanisław Ryńca — zabrudzo­
ny, z trzydniowym zarostem 
na twarzy, w ciemnych 
ochronnych okularach. Wita 
go spontaniczna owacja.

Teraz już co kilka minut 
wyjeżdżać będą ratowani. 
Imię i nazwisko każdego z 
nich zapowiadają megafony. 
Nie wymieniają tylko jednego 
— poniósł śmierć w czasie 
pracy.

Wielka batalia o życie 119 
ludzi dobiega końca. Wszyscy 
uratowani, bez względu na 
samopoczucie i stan zdrowia 
(na ogół dobry) — zostają oto­
czeni troskliwą opieką najlep­
szych lekarzy w okolicznych 
szpitalach.

Do Dąbrowy Górniczej nad­
chodzą z Warszawy słowa ser­
decznych pozdrowień dla ura­
towanych i uznania dla tyćh, 
którzy tego dokonali — od 
Władysława Gomułki i Józe­
fa Cyrankiewicza.

Prof. Bolesław Krupiński 
mówi dziennikarzom: „Akcja 
ta — to sukces polskiego ra­
townictwa górniczego na ska­
lę światową. Wyznaczyła to 
specyfika i niecodzienność wa 
ranków w jakich rozgrywał 
się dramat”. (PAP)
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Wtorek Słońce: 4.06—19.51

TEATRY

W POZNANIU
MARCINEK — g. 16 ..Noc cu­

dów”. pozostałe teatry nieczynne.

KINA

GNIEZNO: ..Pod argentyńskim 
słońcem” i „Na tropie sokoła”; 
KOŚCIAN: ..Morderca na zawoła­
nie”; LESZNO: ..Wspaniałe wa­
kacje”; NOWY TOMYŚL: „Fałszy 
we banknoty”; OBORNIKI: ..Do­
mek z kart”; ŚRODA: „Zakocha­
na wiedźma”; SZAMOTUŁY: 
„Tango dla niedźwiedzia”; WĄ­
GROWIEC: ..Byłam głupia dziew 
czyną”; WRZEŚNIA: ,,Prywatna 
burza”; ŚREM: nieczynne.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Colorado”.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

B. 9-15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St Rvnek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta 

rv Rynek) — g. 9—15.
Narodowe (aL Marcinkowskiego 

9> - g. 9—15.
Przyrodnicze (Swierczewskiegr 

19' - g. 9—16.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

ma - g. 10—17.
Rzemiosł Artvstvcznvch (Zamek 

P zemrsława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko 

we St Rvnek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadel’ 

- g. 11-18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie —• g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—17.

WYSTAWY

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Wystawa Plakatu „Barwy Lipco­
wego Manifestu” — g. 10—18.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — . W walce z naporem 
germańskim” — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 77) — ..Tury­
styka wielkopolska w XXV-le- 
ciu PRL” — g. 9—19 (do 31. VIII).

Muzeum Narodowe — .Plasty­
ka ooznańska w 25-leciu PRL” — 
g 9—15.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
. Stare Miasto w latach 1945—1969" 
'sala I otr.): Międzynarodowa Wy 
stawa Galerii w Lidieach — gra­
fika (parter) g. 10—20.

RADIO

WTOREK — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
7.45 Mag. dla nauczycieli i wy­
chowawców: 8.15 Piosenki 25-le- 
cia; 9 Tria fortepianowe Ludwika 
van Beethovena; 8.29 Gra Al Caio 
la — gitara z tow. orkiestry; 9.40 
Dla urzedszkoli i dziecińców wiej 
skich „Czy żaba winna” opow. 
M. Szypowskiej; 10.05 „Sława i 
chwała” fi;a,gm. pow. J. Iwaszkie­
wicza: 10.25 Polska muzyka ludo­
wa: 10.50 Cykl: W poszukiwaniu 
krańców świata — aud. w oprać, 
doc. H. Samsonowicza: 11.19 „Ro­
dzice a dzieci” — gawęda dr. W. 
Połtawskiej; 12.25 Koncert z po­
lonezem; 13 Ja śpiewam piosen­
ki; 13.25 Gra Ork. Mandolinistów; 
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”: 14 
„Tropami ludzi i pieśni”: 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców; 16.10 Popołudnie z młodo­
ścią; 16.45 „Napisz proszę” — (P*o 
senki z życzeń W. Szymańskiej: 
18.05 Rep. K. Procner pt. „Uro­
dzeni pod pniakami”; 18.20 Pieśni 
ze śpiewników domowych: 18.50 
Muzyka i Aktualności: 19.15 Dla 
domu i dla ciebie; 19.30 Konc. 
Życzeń: 21 „Korowód” słuch, w/g 
sztuki A. Schnitzłera: 22 Laureaci 
nagrody Ministra Kultury i Sztu­
ki: 22.45 Melodie do tańca: 23.10 
Przeglądy i poglądy: 23.20 Gra Ze­
spół J. Miliana; 0.10 Program noc 
ny.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 10.
12.05. 15, 16. 18. 20. 23. 24. 1. 2, 2.55,

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 7.15 Radioexpress na 
dzień dobry: 8.35 Poranny cocktail 
muzyczny; 9 Gra Polska Kapela 
pod dyr. F. Dzierżanowskiego; 
9.35 Z życia ZSRR: 9.55 Na radio­
wej estradzie; 10.25 „Fala 69”; 
10.55 Aud. z cvklu: poświeconego 
svmofoniom Schuberta: 13 Czas 
dobrych gospodarzy: 13.15 Słucha 
Cze pisza — mv odpowiadamy: 
13.25 Stare melodie — nowe opra­
cowania: 14.05 Z nagrań orkiestry 
PR pod dyr. S. Rachonia: 14.45 Na 
organach Hammonda — gra B. Har 
dv: 15 Nadia Afeyen — aud. w 
opr. O. Lady: 15.40 Utwory na har 
f" solo — era Krista Zeniancowa- 
17.15 Aud. ekonomiczna K. Pierz 
chlewicza: 17.25 Muzyka po pra­
cy: 17.55 Radioexpress: 18.05 Gra 
Poznańska 15 Radiowa: 18.20 
„Widnokrąg”; 19.17 Muz. rozryw­
kowa: 19.30 Teatr PR „Cztery gro 
teski Federico Garcia Łorci; 20.0? 
Z twórczości W. A. Mozarta; 21 
Preludia fortepianowe K. Debus- 
sego: 21.30 „Królestw’o świata” — 
ren. literacki J. Rypczyńskiego 
21.50 Alfabet orkiestr rozrvw'k. — 
nrk. Dino Olivieri: 22.30 Zatańcz^ 
my to jeszcze raz: 23 Koncert Ko 
ła Warszawskiego Związku Kom 
p-zvtnrów Polskich.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30 
8.30. 9.30, 12.05, 14. 16. 19. 22. 23.50 
24.

PROGRAM III: UKF 66.6? MHz: 
17.05 Onodłibet — czvli co kto lu- 
hi: 17.30 „Charlie Chan prowadzi 
śledztwo: Earla Derr Biggersa: 
i?.4O Od pierwszego nagrania...: 
’*n5 Humor z imoortu — „Migaw 
ki budapeszteńskie”: 18.25 Nagrn.i 
: zaśpiewaj: 18.40 Blues lat 60: 
’*» Mała encyklopedia wielkiego 
dramatu — August StrJndherg: 
’9.30 Ere due rabe i inne zaba­
wy muzyczne: 20.10 Kawiarnia 
rnd Antenka: 20.20 Nowe, nowsze 

najnowsze: 21 Od zachodu . do 
"■•‘'chodu słońca: 21.20 Piórkiem 

muzvcznv: 21.40 Na 
wielkiei r>olitvki — fel 

.i Krystka: 21.50 Ryszard Strauss
Kawaler srebrnei róźv”: 22.08 

•^cendł instrumentalny Picre /*«- 
--n-a: 22.13 Pow<eff w wvd. dźwie 
knwvm — A. Dumas: 2’.45 Prze- 
'hńlc zza Atlantyku: 23 Liryki K. 
L Gałczyńskiego: 23.05 Koncert 
tylko dla melomanów; 23.50 Śpie­
wa Irena Sochadze.

Kościańscy „ChemiLsi - 69“ Są jeszcze możliwości

Potrzeba matką inicjatyw
17 ilka miesięcy temu działa- 

cze związkowi i społecz-
ni Kościańskich Zakładów Bu 
dowy i Remontów Urządzeń 
Chemicznych mocno łama­
li sobie głowy, jakby tu ua­
trakcyjnić załodze letni wypo 
czynek w Zakładowym Ośrod­
ku Wypoczynkowym w Gry- 
żynce—Dębcu. Woda, jezioro, 
słońce i las — to jeszcze nie 
wszystko. I wtedy ktoś rzucił 
myśl, która niejednemu wyda 
wała się absurdalna: załóżmy 
własny zespół muzyczno-roz­
rywkowy. Byli i tacy, którzy 
na samą myśl o tym znacząco

Zaciąg do kolejowej 
służby drogowej OHP

Wielkopolska służba drogo­
wa DOKP ma poważne trud­
ności z wykonaniem zadań u- 
stalonych w. planie techni­
czno-ekonomicznym na rok 
1969. W związku z tym Woje 
wódzka Komisja OHP ZMS i 
ZMW w Poznaniu, w porozu­
mieniu z Oddziałem Zmecha­
nizowanych Robót Drogo­
wych, ogłasza zaciąg do kole 
jowej służby drogowej. Wa­
runkiem przyjęcia do pracy 
jest ukończone 18 lat i dobry 
stan zdrowia.

Ochotnicze Hufce Pracy za­
pewniają: wynagrodzenie mie 
sięczne 2 350 zł, wyżywienie z 
odpłatnością 8 zł za obiad, o- 
dzież ochronną, bezpłatną ko­
lejową opiekę lekarską (tak­
że dla członków rodziny), 12 
bezpłatnych biletów dla pra­
cownika i 3 dla członków ro­
dziny na dowolną trasę tam i 
z powrotem, bilet bezpłatny 
okresowy roczny w obrębie 
DOKP Poznań. Po roku pra­
cy pracownicy otrzymają »u- 
mundurowanie służbowe oraz 
deputat opałowy.

W trakcie pracy istnieje 
możność ukończenia szkoły 
podstawowej oraz zdobycia 
zawodu operatora lekkiego 
sprzętu drogowego.

Zainteresowani mogą skła­
dać podania pisemne pod ad 
resem: Wojewódzka Komisja 
OHP ZMS i ZMW w Pozna­
niu, Plac Wolności 18 — z do 
piskiem na kopercie: „Za- 
ciąg”. (na)

k. Mieszkańcy wsi Piekary skar 
żąc sie. że Zakłady Energetyczne 
w Gnieźnie nie dbają o oświetle­
nie uliczne. Już w październiki: 
ub. roku przepaliły sie żarówki i 
do dnia dzisiejszego nikt ich nie 
wymienił.

A T. N. z Chełminka pytając, 
dlaczego Powiatowa Spółdzielnia 
Pracy Usług Wielobranżowych w 
Obornikach ul. Czarnkowska 1.3, 
tak nieregularnie dostarcza gaz 
płynny. Poczakowo można go by 
ło otrzymać w przeciągu .3—4 dni 
od daty zamówienia. Obecnie i po 
trzech tygodniach spółdzielnia nie 
dostarcza go.

UH*' _ , . '■"■W
W ••

A Woj. Przedsiębiorstwo PKS 
Poznań, że mimo obiektywny cl’ 
trudności (brak taboru, kierow­
ców, konduktorów) dołoży wszel­
kich starań, by usprawnić pracę 
na terenie dworca autobusowego, 
szcMSójnie komunikację na węźle 
średzkim.

Jerzy M. Kościan. W opisanej 
sorcie radzimy zwróeić sie do 
Kbrwsji Rozjemczej przy Komite 
cie Blokowym. (1664)

Kazimierą z Leszna., Meble wy­
ściełane. tapczany, fotele itp. moż 
na trzepać w domu przez mokre 
prześctęradło, Należy jednak czę­
sto prześcieradło płukać, ponie­
waż brud w nie bardzo szybko 
wsiąka. (1633)

A. O. Wronki. W sprawie naryb 
ku lina należy zwrócić sie do Re­
jonowego Zarządu Rybactwa w 
Poznaniu, ul. Fredry 12. (1604)

Małgorzata W., p-ta Lednogóra. 
— Radzimy sięgnąć do Encyklo­
pedii, która wyjaśni wszystkie 
sprawy. (1541)

I. Rosicka, Środa. — Nie ma ta­
kiego zakładu czy azylu gdzie, 
można by na czas wajcacji 
umieścić psa. Musi Pani poszlukać 
— We własnym zakresie — ludzi, 
którzy by się nim opiekowali.

(1585)

TELEWIZJA

WTOREK: 10—11.2# — „Dama a 
tramwaju” — film fab. prod. 
CSRS (komedia muzyczna): 16.45 
— Dziennik; 16.55 — Fabryka i U- 
czelnia: 17.15 — TV Ekran Mło- 
dvch: 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik: ?« — Wszechnica TV — „Na­
si uczeni”: 20.40 — „Dama z tram 
waju” — film fab. prod. CSRS;

pukali się w czoło, mówiąc: 
nie mamy instrumentów i a-
paratury, nie wiadomo nawet 
czy w zakładzie znajdzie się 
kilku „muzykantów”, a choć­
by nawet się znaleźli, to prze­
cież turnus wczasowy za dwa 
miesiące.

Znalazło się dwóch zapaleń­
ców — Józef Jurga i Ry­
szard Wawrzyniak — którzy, 
jak to się zwykło mawiać, roz 
dmuchali sprawę zespołu. Za­
łoga na konferencji Samorzą­
du Robotniczego podeszła do 
sprawy po gospodarsku. Ra­
chunek był prosty — 30 wys­
tępów zleconych obcemu zes­
połowi kosztowałoby około 
120 tysięcy złotych. Ponieważ 
mniej więcej takie jest rocz­
ne zapotrzebowanie załogi, nie 
trudno wyliczyć, że w ciągu 
pięciu lat wydano by na ten 
cel 600 tys. zł. Tymczasem in 
strumenty muzyczne i anara- 
tura wzmacniająca, dodatko­
wo zaś sprzęt szkoleniowy — 
kosztują 80 tys. zł. Zdecydo­
wano więc...

W ten sposób powstał 7-oso 
bowy młodzieżowy zespół 
rozrywkowy — „Ćhemiks— 
69”. który udanie zadebiu­
tował literacko-muzycznym 
montażem własnei aranżacji 
pt. „Srebrne god^ ludowej oj­
czyzny” w przededniu lipco­
wego święta. Ambicje zespo­
łu. stosunkowo wysokie umie 
jętności muzyczne, nowoczes­
ny snrzęt i anaratura — sta­
nowią gwarancje dobrej pracy 
młodych zapaleńców.

Razi trochę pretensjonalna 
nazwa nowego zesoołu. ni to 
nolska, ni to angielska. Praw­
da. że „Chemiksi” to brzmi du 
mnie i modnie, lecz zarazem 
nieco dziwnie i rażąco. A oo- 
nieważ nazwa ta nie nrzvjęła 
sie jeszcze w Kościańskiem. 
waj-to zastanowić się nad jej 
inna odmiana. (~i)

O/ figlarze!
Dzieci jeśli będziecie grze­

czne, to mamusia da wam pa 
pier kolorowy i będziecie ro­
biły wycinanki. Mama dotrzy 
mała słotna. Po kilku chwi­
lach w rekach malców zna­
lazł sie zeszyt „napieru kolo­
rowego” wyrobu Gncszyń- 
skich Zakładów Wyrobów Pa 
pierowych. Mama zaieła się 
przygotowaniem obiadu, dzie­
ci nożyczkami.

Jakież przerażenie ogarnęło 
rodzicielkę, gdy po pół godzi­
nie ujrzała dzieci. Buźki i bia 
łe koszule były całe niebie­
skie. Dopiero po kilku chwi­
lach wyjaśniło się, że papier 
po zetknięciu się z wodą pu­
szcza. kolory.

Oj figlarze, figlarze z Gna- 
szyńskich Zakładów Wyrobów 
Papierowych. Jakie jeszcze 
niespodzianki przygotują dla 
starszych i malców? (jk)

Na naszych drogach
y motoryzowani turyści 

oraz inni użytkownicy 
wielkopolskich dróg, wyraża­
ją się o nich z dużym uzna­
niem. Nie tylko o tych głów­
nych arteriach przelotowych, 
ale także o bocznych. Na­
wet tak zwane drogi lokalne 
zmieniły w ostatnich latach 
swoją jakość — coraz częściej 
spotyka się tłuczniówki, a tu 
i ówdzie asfaltówki. Dużo zro­
biono w naszym wojewódz­
twie w zakresie budowy i kon 
serwacji dróg. I robi się na­
dal, ulepszając poszczególne 
trasy, kładąc nowe „dywani­
ki” bitumiczne, a często i całe 
dywany na poszerzanych 
jezdniach. Ułatwia i przyspie 
sza te prace maszyna, wyrę­
czająca człowieka w najbar­
dziej uciążliwych i czaso­
chłonnych czynnościach. Od 
kilku lat pracują na naszych 
drogach uniwersalne maszyny 
zwane popularnie asfaltów- 
kami, które — jak dotychczas 
— importujemy z NRD. Jedna 
z nich układa dywan- na tra­
sie Poznań-Gniezno, między 
Fałkowem a Wagowem. Ści­
ślej: pracowała tam w chwili 
robienia zdjęcia, bowiem jak 
powiedział reporterowi kie­

22 — „Za kierownicą”; 22.30 — 
Dziennik.

ŚRODA: 10—10.50 — „Wujek 
Pat” — film z serii „Ścigany”; 
16.40 — Polska Kronika Filmowa; 
16.5o — Dziennik: 17 — Teleferie: 
Turniej Żółtej Żyrafy — Baza 
Odkrywców Południa — Baza Od­
krywców Północy — Film seryj­
ny „Thierry Śmiałek”; 18.30 — Film

krótkometrażowy: 18.45 — „Swin- 
towid”; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik: 20.15 — Międzynarodowe Za 
wody Lekkoatletyczne Europa 
— Ameryka. Transmisja ze 
Stuttgartu; 22.15 — Dziennik: 22.3f 
— „Wujek Pat” — film z serii 
„Ścigany”.

TV zastrzega prawo zmian w 
■'jramie.

Samochód-wywrotka napełnia 
zbiornik maszyny gotowq już 
masa asfaltowa, która przecho­
dzi przez cały system ślimacznic 
i wałków, by z drugiej strony 
układać się równiutko na po­

wierzchni szosy, (kj)
Fot. — K. Przychodzki

Dziewczęta w męskich zawodach
V\7 cyklu artykułów zamiesz 
’ * czonych w marcu br. 

pod tytułem „Jaki Twój za­
wód, dziewczyno?” pisaliśmy 
m.in. o kierunkach szkolenia 
dziewcząt w t.zw. męskich za­
wodach. Podnosiliśmy tam 
sprawę właściwego ukierunko 
wania tego szkolenia, aby 
absolwentki kursów czy szkół 
zawodowych znalazły stosow­
ne do kwalifikacji i predyspo­
zycji psychicznych i fizycz­
nych zajęcie. Wypłynęła wte­
dy dość drażliwa kwestia za­
trudnienia absolwentek Zasad 
niczej Szkoły Zawodowej przy 
Zakładzie Doskonalenia Zawo­
dowego. Szkoła swe zadanie 
spełniła, szkoląc dziewczęta. 
Niestety, zawiodły chyba ko­
mórki planujące zatrudnienie, 
bowiem dla absolwentek tru­
dno bvło o pracę. Znalazły ją 
w końcu...

Dla dziewcząt lekarstwo
W tym roku trzeba było je­

dnak zmienić profil szkolenia, 
dostosować go bardziej do po­
trzeb gospodarki województwa 
i Poznania. Dziewczęta w 
nadchodzącym roku szkolnym 
uczyć się beda specjalności to­
karza, po zawieszeniu kierun­
ku elektromechanicznego. 
Obecnie trwa nabór do Zakła­
du Doskonalenia Zawodowego, 
który nrzeciagnie się do końca 
sierpnia br. Jest to wiec jesz­
cze jedna okazja nodjęeia na­
uki zawodu dla tych dziew­
cząt. którym nie nowiodło sie 
przy egzaminach do techników 
czy liceów, a także dla tych, 
które szrbko nragna zdobyć za 
wód i usamodzielnić się życio­
wo. Trzyletnia nauka kończy 
sie egzaminem, uwieńczonym 
nrzv nozytywnym wyniku — 
świadectwem czeladniczym.

Jak nas zapewniono podczas 
konferencji prasowej w Zakła­
dzie Doskonalenia Zawodowe­
go w Poznaniu. tvm razem 
zmianę profilu szkolenia uzgod 
niono no długich dyskusjach i 
po uwzględnieniu aktualnych 
notrzeh przemvsłu. rePoktuja- 
cego na określonych fachow­
ców.

Niewieści ped do wiedzy
Praktyka wielu lat Zakładu 

Doskonalenia Zawodowego w 
Poznaniu przeczy tezie o rzeko 
mej niechęci kobiet i dziew­
cząt do kształcenia się w okre­
ślonych zawodach. One po pros 
tu nieraz nie wiedzą, jaki za­
wód najlepiej wybrać, chwyta 
ja się pierwszej lepszej okazji, 
czasem popychane do niektó­
rych zawodów, jak np. kra­
wiectwo — tradycją, która wi­
dzi kobietę najchętniej przy 
igle i myciu garnków.

Okazuje się. że wśród dużej 

rownik ekipy gnieźnieńskiego 
Rejonu Eksploatacji Dróg Pu­
blicznych — Edmund Koło­
dziejski, maszyna posuwa się 
z szybkością 1 kilometra dzień 
nie, zastępując co najmniej 
150 ludzi. 10 osobowa brygada 
daje sobie doskonale radę, a 
dla uniknięcia przestojów po­
rozumiewa się z odległą o 30 
km bazą za pomocą radio­
telefonu. Dzienne i miesięcz­
ne plany robót wykonywane 
są w pełni, (kj) 

ńzeszy szkolonych corocznie 
przez ZDZ — 50 procent stano 
wią właśnie kobiety. Natural­
nie, wśród 3—4 tysięcy kursan 
tek rocznie przewija się naj­
więcej absolwentek kursów 
dla potrzeb domowych. Nie 
brak jednak odważniejszych 
kandydatek, które podejmują 
się zawodów tradycyjnie uwa­
żanych za męskie. Świetnie so 
bie radzą jako operatorki 
sprzętu lekkiego w HCP, gdzie 
zatrudniono pewną liczbę ab­
solwentek kursów ZDZ. Prze­
konano się, że kobiety są do­
kładniejsze w pracy i znako­
micie zdają egzamin przy trud 
nych manipulacjach związa­
nych z produkcją silników 
okrętowych.

Tak potykały się 
Borzykowo z Kołaczkowem
Dużym zainteresowaniem cie 

szył się turniej wsi zorganizo­
wany przez Zarząd Gromadzki 
ZMW w Borzykowie. Do rywa 
lizacji stanęły środowiska rów 
nie ambitne w realizacji czy­
nów społecznych, co w rzetel­
nym wykonywaniu na co dzień 
swoich planów gospodarczych: 
Borzykowo i Kołaczkowo, 
Obie wsie liczą ponad 500 
mieszkańców, tym bardziej 
więc ostra była konkurencja. 
Początek był pechowy dla re­
prezentantów Kołaczkowa, 
gdyż w konkurencjach rozryw 
kowo-humorystycznych prze­
wagę zdobyło Borzykowo. Po­
tem przy dopingu kibiców Ko­
łaczkowo zremisowało, by po 
wygraniu kolejnych dwu kon­
kurencji — prawidłowego zało 
żenią maski i przebycia skażo 
nego terenu na c^as oraz 
sprawności w zakładaniu 
uprzęży, objąć prowadzenie 
10:8. Co gorętszy zwolennik Ko 
laczkowa był już pewien zwy­
cięstwa swego zesoołu. A.lc los 
bywa figlarny, a i nerwy za­
wodników niekiedy mieszają 
misternie przygotowany plan 
rozebrania konkurencji — jak 
to bvło przy teście na spraw­
ność motocyklisty — demonta^ 
żii i montażu przedniego koła. 
Ostatecznie po rozegraniu dwu 
kolejnych konkurencji, m.in. 
ouizu ze znajomości naiważ- 
nieiszYch twdarzeń w historii 
25-lecin PRL. wvn;‘k był zno- 
wii rem i sowy 11:11,

O wszYstkim wiec d^rYdo- 
w^ć miała sprawność drużyn

Kurs PCK
Zarząd Wojewódzki PCK w 

Poznaniu organizuje we wrze 
śniu w Pile czteromiesięczny 
kurs sióstr Pogotowia PCK. 
Szkolenie odbywać się będzie 
2—3 razy w tygodniu w godzi 
nach popołudniowych w Szpi 
talu Miejskim im. Staszica w 
Pile.

Kandydatkami mogą być 
osoby w wieku 18—45 lat. Or­
ganizatorzy kursu nie zapew­
niają ani internatu, ani zni­
żek na dojazdy.

Dokumenty: wniosek, życio 
rys, 2 fotografie, odpis świa­
dectwa ukończenia co naj­
mniej 7 klas szkoły podstawo 
wej — należy składać w Za­
rządzie Miejskim PCK w Pile, 
ul. Browarna 3 (tel. 398) w 
godz. 13—15, do 30 sierpnia 
br. Egzaminu wstępnego nie 
ma. (na)

Opowiadano mi historię zakrawa 
jącą na anegdotę. Zakłady elektro 
nowe z największym entuzjazmem 
zatrudniają absolwentki kursć»w„. 
kroju i szycia, gdyż te mają po­
noć niezwykle sprawne ręce, żale 
ta niezbędna dla wykonywania 
niezmiernie precyzyjnych czyn­
ności. A z drugiej strony taki pa 
radoks; zakłady żywienia zbioro­
wego za nic nie chcą zatrudniać 
kobiet na stanowiskach szefów 
kuchni, widocznie uznają tylko 
szefostwo kobiet w kuchniach do­
mowych. Zatem z jednej strony 
feminizacja zawodów typowo 
męskich, a z drugiej strony mas- 
kułinizacja — tak to chyba nazwij 
my — stanowisk kierowniczych. 
Strasznie się ten ród męski bro­
ni przed ekspansją zawodową płci 
pięknej. Ciekawe, jak długo?

MARIA POLCYNOWA 

pożarniczych i — tu niespo­
dzianka — drużyna faworyt z 
Kołaczkowa przegrywa i prze­
grywa turniej 12:11.

Przybyli licznie mieszkańcy 
okolicy z uznaniem wyrażali 
się o zdolnościach organizacyj­
nych młodzieży, w czym głów 
na zasługa przewodniczącej Za 
rządu Gromadzkiego ZMW w 
Borzykowie — Anny Niezgody 
i przewodniczącego koła ZMW 
w Kołaczkowie — Piotra Ol­
szewskiego.

Po przeszło dwugodzinnych 
zmaganiach plac turniejowy za 
mienił się w plac taneczny. 
Rozpoczęła się młodzieżowa za 
bawa, w programie której zna 
lazło się szereg konkursów 
przygotowanych przez organi­
zatorów. (jac)

Ze Śremu

Wystawa osiągnięć
Z okazji obchodów 25-lecia 

PRL w Śremie otwarto wy­
stawę pokazującą dorobek 
śremskich zakładów produk­
cyjnych w okresie 25-lecia 
Polski Ludowej. Otwarcia wy­
stawy dokonał zastępca prze­
wodniczącego Prezydium PRN 
i przewodniczący Komitetu 
FJN — Leon Jaskułowski.

Jedną z najciekawszych eks 
pozycji na wystawie były wy­
roby Spółdzielni Pracy „Włók­
niarz”, która większość swo­
jej produkcji w postaci kap 
gobelinowych przeznacza wy­
łącznie na eksport m. in. do 
Związku Radzieckiego. USA, 
Jugosławii, Algierii, Francji, 
Kuwejtu. Wartość rocznej pro 
dukcji eksportowej tej Spół­
dzielni wynosi ponad 8 min. zł. 
Spółdzielnia produkuje także 
materiały dekoracyjne, a 
ostatnio podjęto tu produkcję 
ortalionu.

Ciekawą ekspozycję kwia­
tów przygotował śremski od­
dział Rejonowej Spółdzielni 
Ogrodniczej w Środzie.
. Wystawa, trwająca od 25—28 
bm. cieszyła się olbrzymim 
powodzeniem. Zwiedziło ją 
ponad 4 tys. osób, (stf)

WRĘCZENIE
DOWODÓW OSOBISTYCH

ŚRODA. W ubiegłym tygodniu 
w klubie Prezydium PRN w Śro­
dzie wręczono 30-osobowej grupie 
młodzieży, która urodziła się i 
wzrastała w Polsce Ludowej, do­
wody osobiste. Wręczenia dowo­
dów dokonał z-ca przewodniczą­
cego Prezydium PRN Idzi Kup­
czyk i sekretarz KP PZPR Jerzy 
Marcinkowski.

Następnie przy kawie potoczyła 
się żywa dyskusja na tematy 
związane z 25-leciem Polski Ludo- 

I wej. (sz)

KOŁO NOT JEDNO Z LEPSZYCH
LESZNO. Rejonowe Koło NOT 

przy Rolniczej Mleczarni Spół­
dzielczej w Lesznie, które swym 
zasięgiem działania obejmuje za­
kłady przemysłu mleczarskiego w 
powiatach leszczyńskim, rawic- 
kim i gostyńskim, zdobyło III 
miejsce we współzawodnictwie na 
szczeblu wojewódzkim za 1968 r. 
Do uzyskania tak wysokiej loka­
ty przyczyniła się m. in. syste­
matycznie praca odczytowa i 
szkoleniowa, a ponadto znaczny 
rozwój racjonalizacji i postępu 
technicznego. Członkowie Kola 
zgłosili w ub. roku 6 projektów, 
których zastosowanie w produk­
cji przyniesie gospodarce narodo­
wej poważne oszczędności, (r)
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